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Rok XII Wilno, dn. 10 grudnia 1938 r. Nr. 23

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .  

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ.

Motu Proprio Papieża Piusa XI „Sancta Dei Ecclesia",
z  dnia 25 marca 1938 r.

o jurysdykcji Świętej Kongregacji Kościoła Wschodniego ‘).

Święty Kościół Boży, jakkolwiek już od początku istnienia 
imienia chrześcijańskiego sk łada ł  się z wiernych W schodu i Za­
chodu, był całkowicie jeden. Dlatego też Papieże rzymscy, jako 
następcy  Księcia Apostołów św. Piotra, k tórem u C hrystus Pan 
powierzył władzę duszpas te rską  nad całą swoją owczarnią, zawsze 
wykazywali najwyższą troskę  również o chrześcijan wschodnich, 
aby zachowywali n iepokalaną wiarę, należytą karność, kwitnącą 
pobożność i kult Boży, i aby przez to uzyskiwali codziennie coraz 
większą pomyślność i wielkość.

Jeżeli z biegiem czasu herezje, schizmy i bardzo częste 
i d ługotrw ałe  najazdy niew iernych i ich panowanie tak  w yni­
szczyły i prawie zupełnie  zrujnowały narody  Wschodniego 
Kościoła, to dziwić się należy, że chrześcijańskie zwyczaje, choć 
do ostateczności doprowadzone, jednak dotąd się zachowały. Tak

*) T e k s t  o ryginalny łac ińsk i ogłoszony w „Osserv. Rom." z dnia 8. V. 
b. r., Nr. 107.
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samo, gdy niektórzy powodowani zbytnią miłością jedności 
i zgody, nie dosyć znając spraw y i charak te r  W schodnich, usiło­
wali albo ich święte obrzędy skazić albo ich samych do łac iń ­
skiego obrządku przywieść, Papieże jednak  rzymscy, Nasi po­
przednicy, przeciwstawiali się tym zakusom wedle możności, nie 
szczędząc żadnych wysiłków. Również oni starali się poskromić 
zuchwalstwo here tyków  j  schizmatyków, wspierali wszelkiemi 
sposobami dzielnych bojowników za wiarę i jedność, podtrzym y­
wali niepewnych i chwiejnego ducha, a oddzielonych braci 
i synów ustawicznie wzywali do jednej Owczarni Jezusa Chry­
stusa, zarówno bezpośrednio sami, jak i przez wysłanników 
i misjonarzy. Podobnież nic nie zaniedbali, aby, rozpowszech­
nione wskutek niedbalstw a panujących lub niezgody, szkodliwe 
zamieszania całemi siłami uśmierzyć i usunąć.

Gdy zaś Pap ieże  dowiedzieli się, że są tacy, których dąże­
niem jest, aby W schodnich albo od swego obrządku odwieść, 
albo większe zmiany w nim poczynić, napiętnowali te niezbyt 
szczęśliwe próby i pragnęli zachować obrządki wschodnie w cał­
kowitej nienaruszalności. Papieże bowiem są zdania, że różno­
rodność liturgiczna, powstała z właściwych uzdolnień narodów 
i ich charakterów, nietylko nie jest sprzeczna z jednością wiary 
i kultu  Bożego, lecz ją raczej pociągająco i chwalebnie zdobi. 
Albowiem z tego łatwo wywnioskować, że jest jedna i ta  sama 
wiara  katolicka, k tó ra  doskonale odpowiada naturze i zwyczajom 
wszystkich i różnych narodów, oraz wydaje plony bardzo obfite 
i różne w swej piękności. Do tego należy dodać, że księgi 
poszczególnych liturgij, z racji swojego nieskazite lnego pocho­
dzenia s tarożytnego, świadczą niezbicie i znakomicie o dawnej 
wierze w tajemnice i sakram enty  święte, dziś zawzięcie i wrogo 
zwalczane przez nowatorów, a k tó re  dawni chrześcijanie przyj­
mowali i pobożnie czcili.

Takie troski mieli Papieże w tej dziedzinie przed Św. Sobo­
rem Trydenckim. Później jednak, dla sprawniejszego i łatwiejszego 
załatw ienia  spraw  ustanowili odpowiednie kongregacje. I tak  
poprzednik  Nasz, Grzegorz XIII, w drugim roku swego pontyfi­
katu , w celu zachow ania obrzędów liturgicznych w nienaruszal­
ności i przyw rócenia  stosownie do warunków dawnego ich piękna, 
jak  również i pomnożenia przy tej okazji liczby wiernych, którzy 
w tych obrzędach chwalą Boga, s tw orzył specjalną Kongregację 
dla spraw  greckich, k tó rą  Klemens VIII zamienił na Kongregację 
dla spraw Wiary i Religji Katolickiej, powierzając jej nietylko
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troski nad Kościołem W schodnim, lecz także  i obowiązek sze­
rzenia wiary, zarów no wśród narodów na Zachodzie, które sk ło ­
niły  się do błędów  nowatorskich, jak i w innych krajach, k tóre 
dopieroco zosta ły  odkryte. I jakkolw iek chodziło tam o specjalną 
Kongregację, k tóra  później słusznie została nazw ana Kongregacją 
Rozkrzewiania W iary, miała ona również powierzony sobie obo­
wiązek, k tóry  Grzegorz XV zlecił Kongregacji Generalnej, u s ta ­
nowionej dla tego samego celu, mianowicie „kierowania wszyst- 
kiemi misjami, głoszenia i przepowiadania Ewangelji i nauki 
ka to lick ie j” i dlatego zlała się w nową Kongregację, u s tano­
wioną p rzez  tegoż  Grzogorza XV.

Od tego czasu wspom niana Kongregacja s ta ła  się jednym 
i jedynym urzędem  papieskim do popierania misyj. Jednak  zw a­
żywszy szczególne w arunki praw ne katolików  wschodnich, k tórzy 
pozostawali pod panowraniem Turków, oraz n iem ałą  różnorodność 
ich liturgji i karności, łatwo wkrótce potem  okazała  się koniecz­
ność zlecenia tych spraw, zwłaszcza trudniejszych, dotyczących 
tychże narodów, specjalnym Kongregacjom, k tó re  weszły w obręb 
Kongregacji genera lnej Rozkrzewiania Wiary. Dlatego Urban VIII 
założył K ongregację dla rozstrzygania  spraw  wątpliwych Wschodu 
i drugą — dla popraw ienia  Euchologionu Greckiego. Podobnież 
postępowali Papieże  aż do poprzednika naszego Piusa IX, k tóry  
chciał dokończyć popraw ki Euchologionu i przejrzeć wszystkie 
inne księgi l iturgiczne W schodu, powołał do życia specjalną 
Kongregację dla popraw ienia  Ksiąg Kościoła W schodniego, jako 
s ta łą  organizację, oddzielną od Św. Kongregacji Rozkrzewiania 
Wiary.

Następnie, poprzednik  Nasz, w spom niany Pius IX, powodo­
wany tem, że pewne spraw y, wym agające dłuższego czasu 
i doświadczenia, powinny być uporządkow ane  trwalej i lepiej, 
założył nową Kongregację, oddzielną od Kongregacji Rozkrzewie- 
nia W iary. Nowy ten  św. Zespół, nazw any Kongregacją R ozkrze- 
wienia Wiary dla Spraw Obrządku Wschodniego, miał powierzone 
swej pieczy „wszystkie spraw y Wschodnich Chrześcijan, również 
mieszane, t. j, dotyczące rzeczowo i osobowo łac inn ików “. Ta 
zaś Kongregacja , chociaż m iała  w łasnego sek re ta rza  i w łasny 
sekre tar ja t ,  pod lega ła  jednak  tem u samemu, co i Kongregacja 
Rozkrzewienia W iary, prefektow i, k tó ry  dlatego miał za zadanie 
prowadzenie spraw  obydwu Kongregacyj, gdy rzeczy dotyczyły 
tego samego tery torjum . Ponieważ zaś podlegała  ona Św. Kon­
gregacji Rrzkrzewienia  W iary  i jej nazwę zatrzym ała, wydaw ało
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się niektórym, jakkolwiek niesłusznie, źe jest ona jakimś jej 
dodatkiem i że katolicy wschodni podlegają łacinnikom, jakby 
przyrównani do niewiernych, oraz here tyków  Zachodu. Dlatego 
poprzednik  nasz Benedykt XV, pragnąc, aby  naw et cienia nie 
zostało z tego obelżywego podejrzenia, Listem Apostolskim „Dei 
Providentis“ (A. A. S., IX s. 529) w ydanym  motu proprio dnia 
1 maja 1917 r. ustanow ił Św. Kongregację dla Kościoła Wschod­
niego, zupełnie  niezależną od Św. Kongregacji Rozkrzewienia  
Wiary. Chciał, aby na czele nowej Kongregacji s ta ł  sam Papież, 
chcąc przez to pokazać chrześcijanom wschodnim szczególną 
życzliwość i troskę. Jej przyznał wszystkie kom petencje, „jakie 
innym Kongregacjom Kościołów obrządku łacińskiego przysługują, 
z zachowaniem tylko zakresu  działania Kongregacji Św. Oficjum". 
Te zaś kom petencje ograniczył „do spraw, dotyczących osób, 
karności i obrzędów Kościołów W schodnich jak  również spraw  
mieszanych, t. j. rzeczowo lub osobowo dotyczących wiernych 
obrządku łac ińsk iego”. Jednak  łacinnicy, mieszkający w krajach 
chrześcijańskiego Wschodu, nadal poddani zostawali Św. K ongre­
gacji Rozkrzewienia Wiary.

Gdy więc taka podwójna jurysdykcja  istniała, bardzo trudno 
było osiągnąć konieczną jednolitość w zarządzaniu i należytą  
spraw ność adm inistracyjną, a to jest absolutnie  potrzebne zarówno 
do natychm iastowego likwidowania rozbieżności i nieporozumień, 
k tó re  między wiernymi różnych obrządków i różnej karności 
łatwo powstają, jak i do apostolatu i miłosierdzia, a zwłaszcza 
gdy chodzi o Akcję Katolicką, aby ją skuteczniej prowadzić 
i popierać i w szystkie  siły katolickie jednoczyć i umacniać, jak 
tego bez w ątpienia obecne warunki, nietylko doradzają, ale wy­
magają. My więc, gorąco pragnąc, aby to wielkie dobro, jakie 
płynie  z doskonałej jednostki i z na tu ry  jednolitego zarządu, 
stało  się udziałem ukochanych Kościołów W schodu, do czego 
wedle sił dążymy, rozważywszy rzecz długo i dokładnie , po 
modłach Naszych pokornych do Boga, Motu Proprio, w pełni 
poznania  i z pełności władzy apostolskiej, postanawiam y i za rzą ­
dzamy to wszystko, co n a s tę p u je :

I. Św. Kongregacja  Kościoła W schodniego, k tóre j przew od­
niczy sam Papież, ma pe łną  i| wyłączną jurysdykcję  na nas tęp u ­
jących te ry to r ja c h : Egipt z półwyspem  Synaickim, Eritrea , pół­
nocna Etiopja, Albanja południowa, Bułgarja, Cypr, Grecja, Dode- 
kanez, Iran, Irak, Liban, Palestyna, Syrja, T ransjordanja , azjatycka 
Turcja i Tracja turecka.
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II. Dlatego też Św. Kongregacja ma na tych tery torjach  
całkow itą  władzę nietylko nad wiernymi obrządku wschodniego, 
lecz i nad  wiernymi obrządku łacińskiego, nad ich hierarebją, 
dziełami i instytucjami, pobożnemi zrzeszeniami, taką  jak inne 
kongregacje  — nad wiernymi obrządku łacińskiego poza wymie- 
rzonemi terytorjam i, zachowując jednak kom petencję Kongregacji 
Św. Officium, oraz te działy, k tó re  już zostały  zastrzeżone Św. 
Kongregacji Sakram entów , Obrzędów, Seminarjów i Studjów 
Uniwersyteckich oraz Św. Penitencjarji.

III. Co do wiernych obrządku wschodniego, poza wymienio- 
nemi krajami przebywających, to w mocy pozostaje dawna kom­
petencja Kongregacji dla Kościoła Wschodniego. Dlatego są jej 
zastrzeżone nada l wszystkie sp raw y tego  rodzaju, k tó re  dotyczą 
osób, karności lub obrzędów wschodnich, choćby one były m ie­
szane, t. j. tyczące rzeczowo i osobowo wiernych  obrządku 
łacińskiego. Jej więc w stosunku do tych w iernych przysługują 
w szystk ie  kompetencje, jakie dane są innym kongregacjom  nad 
wiernymi łacińskiego obrządku, za wyjątkiem zawsze praw  Kon­
gregacji  Św. Officjum i zastrzeżonych dotychczas spraw  Św. 
Kongregacji Sem inarjów i Studjów uniwersyteckich, oraz św. 
Penitencjarji.

IV. Ta Św. Kongregacja rozstrzyga sporne punkty  drogą 
dyscyplinarną, k tóre  zaś m uszą być rozwiązane na drodze 
sądowej, odeśle do trybunału , k tóry  sama Kongregacja wyznaczy.

V. Wymienione tery to rja  chrześcijańskiego W schodu przejdą 
pod jurysdykcję  wyłączną Kongregacji dla Kościołów Wschodnich 
stopniowo, według poniższego p lanu :  a) 1 czerwca 1938 r . : Pa le­
styna, Transjordanja, Egipt z półwyspem  Synaickim i Cypr;

b) 1 stycznia 1939 r . : Grecja, Dodekanez, południowa Albanja, 
Bułgarja , azjatycka Turcja i Tracja turecka;

c) 1 czerwca 1939 r . : Syrja, Liban, Irak  i Iran.
VI. Od dnia ogłoszenia niniejszego Listu Apostolskiego 

Motu Proprio  do czasu przejścia wyszczególnionych krajów  pod 
w yłączną jurysdykcję Św. Kongregacji Wschodniej, żadne dzieło, 
ani żadna insty tucja  nie będzie mogła powstać, ani też nie dokona 
się żadna zmiana bez uprzednio uzyskanej zgody Św. Kongre­
gacji Kościoła W schodniego.

VII. Gdy kraje  chrześcijańskiego W schodu przejdą pod 
wyłączną jurysdykcję Św. Kongregacji Kościoła Wschodniego, 
dokum enty  ich dotyczące, będące w przechowaniu Św. Kongre­
gacji Rozkrzewienia Wiary, mają być p rzekazane Archiwum Św.
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Kongregacji Wschodniej, według możności, za obopólnem porozu­
mieniem się kierowników obydwu urzędów.

VIII. Św. Kongregacja Rozkrzewienia Wiary przekaże Kon­
gregacji Wschodniej wszystkie  sumy pieniężne, k tó re  wyznacza 
na dzieła i instytucje w krajach, k tóre przechodzą pod wyłączną 
jurysdykcję  tejże. Jeżeli zaś niema takich szczególnych zasobów 
pieniężnych, Św. Kongregacja Rozkrzewienia Wiary wyznaczy 
z własnej kasy  dotacje, równe ogólnej sumie sybsydjów zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych, jaką  ta Św. Kongregacja  zw ykła  była 
corocznie wysyłać do tych krajów na poszczególne dzieła i insty ­
tucje. Nadzwyczajne zaś subsydja wyznaczyć należy, równe 
połowie sum pieniężnych, przesłanych do tych krajów w ostat- 
niem trzechleciu, t. j. w r. 1935 — 1937.

IX. Papieskie Dzieło Rozkrzewienia W iary corocznie wpłaci 
Św. Kongregacji Kościoła W schodniego z ogólnych wpływów, 
zebranych w ostatniem trzechleciu, jak  wyżej powiedziano, n ie ­
zmienną i proporcjonalną ilość pieniędzy, jaka wypłacana by ła  
na potrzeby bieżące, zwyczajne i nadzwyczajne, katolików  w schod­
nich i łacińskich, na tych tery torjach  zamieszkałych.

X. Papieskie Dzieło Św. Piotra Apostoła dla Kleru Tubyl­
czego corocznie przekaże Św. Kongregacji Kościoła Wschodniego 
2%  wszystkich  dochodów i wpływów tegoż Papieskiego Dzieła.

XI. Delegatom Św. Kongregacji W schodniej z praw a p rzy ­
sługuje udział w Radzie Naczelnej Papieskich Dzieł Rozkrzewie­
nia Wiary i Ś. P io tra  Apostoła.

Co ninie postanowiliśmy, nakazujemy i chcemy, aby było 
na  zawsze ważne i prawomocne, bez względu na jakiekolw iek 
racje inne, choćby najbardziej uwagi godne.

Dane w Rzymie u św. Piotra, dnia 25 marca w dzień Zwia­
stowania N. M. P., r. 1938, Pon tyfika tu  Naszego siedem nastego.

P IU S X L

Suprema Sacra Congregatio S. Officii.
D E C R E T U M

P R O S C R I P T I O  L I B R O R U M  

Feria IV , die 13 Iunii 1938.

In generali  consessu Suprem ae Sacrae Congregationis Sancti 
Officii E-mi ac Rev-mi Domini Cardinales rebus fidei ac moium 
tu tand is  praepositi, p raehabito  RR. DI). Consultorum voto, dam- 
narun t a tąue  in lndicem  l ibrorum prohibitorum  inserendos man-
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darun t libros, qui seąuuntur, ab Aloysia P iccareta  conscriptos et 
aliorum cura  variis  in locis p luries editos:

1. L ’Orologio della Passione di nnstro Signor Gesu Cristo, 
eon un Trattato sulla Diuina Volanta;

2. Nel Regno della Diuina Volanta,
3. La Regina del Cielo nel Regno della Diuina Yolanta.
Et seąuen ti  Feria  V, die 14 eiusdem mensis et anni, Ss-mus 

D. N. P iu s  Divina Providentia  Pp. XI, in solita audientia  Exc-mo ac 
Rev-mo D. Adsessori Sancti Officii impertita, relatam  Sibi Em-orum 
Patrum  resolutionem  adprobavit, confirmavit et publicari iussit.

Datum Romae, ex Aedibus Sancti Officii, die 31 Augusti 1938.

R. Pantanetti, Supr S. Congr. S. Officii Notarius.
(Acta Apost. Sedis, 1938, t. XXX, p. 318).

ZARZĄDZENIA O R D Y N A R I A T U  A RCYBIS KUPIEGO.

W sprawie uprawnień do słuchania spowiedzi.
K U R JA  M E T R O P O L I T A L N A  W IL E Ń S K A  

W iln o ,  dn ia  5. XII. 1938 r. N. 23/L.

Kurja powiadamia, że J. E. Ksiądz Arcybiskup-M etropolita 
stosow nie do sta tu tu  390 Syn. Arch. Wil. z r. 1931, wszystkim 
kapłanom  archidiecezji, nie posiadającym stanowiska, przedłużył 
upraw nienia  do słuchania spowiedzi do końca r. 1939, kapłanom  
zaś obcych diecezyj, stale przebywającym  na teren ie  archidiecezji 
Wileńskiej, takież uprawnienia przedłużył do końca czerwca 1939 r.

Ks. J. Ostreyko
w/z. K anclerza Kurji.

Księża Wizytatorzy religji rzymsko-katolickiej w szkołach 
powszechnych.

K U R JA  M E T R O P O L I T A L N A  W IL E Ń S K A  
W ilno ,  d n ia  3. XII. 1938 r. Nr. 24/L.

Kurja przypomina, że P P .  WW. XX. W izytatorzy szkół pow ­
szechnych, wyznaczeni w roku ubiegłym  ( Wiad. Archid. 1937 r. 
N2 19, str. 267), posiadają nadal te same upraw nienia  i obowiązki 
aż do odwołania, a przeto powinni zwizytować wyznaczone sobie 
szkoły  i z odbytych wizytacyj złożyć do Kurji szczegółowe spra­
wozdanie.

W skutek  niektórych zaszłych zmian na stanowiskach p ro­
boszczów ponadto obecnie otrzym ują od J. E. Ks. Arcybiskupa-
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Metropolity upraw nienia  w izytatorów i następujący PP. WW. 
K s ięża :

Ks. prob. S ta n is ła w  M a je w s k i : w par. Troki, St. Troki, R ykonty ,  L andwa- 
rów i B iała  Walca.

Ks. prob. S tan is ław  Ż u k :  w par.  Raków  i Gródek.
Ks. prob. S tan .  B u d n ik :  w par. C hołchła ,  Dubrowa, Obórek i Horodziłowo.
Ks. prob. Czesław K a r d e l : w para f jach  Postaw y , Hruzdowo, W esołucha  

i W ołko ła ta .
Ks. prob. S te fan  Ostaniewicz : w  par. Prozoroki,  Łużki, Bobrowszczyzna, 

Jazno, Czerniewicze, Dzisna i Hołomyśl.
Ks. prob. Józef  W ojczunas : w  par. Rym szany  i D ukszty  Kol.
Ks. prob. Kazimierz Baniewiez : w par. Sw ięciany  i Hoduciszki.
Ks. Dziek. Kazimierz Szyłejko : Świr, Zaświrz, Szemetowszezyzna, Klusz- 

czany, Żeladź i K on s tan tyn ów .
Ks. prob. Ju l ja n  C imaszkiewicz : w par. Żodziszki, Wiszniew, D aniuszew  

i N iestan iszk i .
Ks. Dziek. A le k san d e r  C hodyko : w par .  B ia ły s tok ,  Dojlidy, Supraś l,  Do­

brzyniew, W asilków, C zarna  Wieś, Zabłudów , Michałowo i Gródek.
Ks. prob. Józef W ołejko : w par. T ryczów ka i Ju chnow iec .
Ks. prob. P aw e ł  Sargiewicz : w par. Turośń  i Suraż.
Ks. prob. Tadeusz  S z a d b e y : w par. Goniądz, K alinów ka i Mońki.
Ks. prob. A ntoni S kalsk i : w par. N a rew k a  i Świsłocz.
Ks. Dziek. Je rzy  Żamejć : w par.  W ołk ow ysk  C entr .  i miasto, Krzem ie­

nica i Hniezno.
Ks. prob. E dw ard  C iechanow ski : w par .  Mścibów, Porozowo, P odorosk  

i Łysków.
Ks. prob. Kazimierz W alen tynow icz :  w par.  Szydłowice, Białowieża,

Międzyrzecz i W. Łopienica.
Ks. J. Ostrej]ko 
w/z Kancl.  Kurji.

W sprawie wykazów statystycznych.
K U R JA  M E T R O P O L I T A L N A  W ILE Ń SK A  

W iln o ,  d n ia  5. XII. 1938 r. Nr. 25/L.

Kurja, z polecenia J. E. Ks. Arcybiskupa-Metropolity, prosi 
PPWWXX. Dziekanów o sporządzenie i nadesłan ie  do Kurji do 
dnia 15. I. 1939 r. sta tystycznych  wykazów za 1938 r. z parafij 
swoich dekanatów według poniższych wzorów.

PPXX. Proboszczowie powinni dostarczyć PPWWXX. Dzie­
kanom, a nie do Kurji, zawczasu według tych samych wzorów 
wszelkich danych do sporządzenia wyżej wspom nianych s ta ty ­
stycznych wykazów. — Ponadto  WWXX. Proboszczowie powinni 
przesłać  XX. Dziekanom im ienny spis nawróconych ze w sk aza ­
niem, z jakiego wyznania, i imienny spis odpadłych od ka to li­
cyzmu ze w skazaniem , do jakiego wyznania lub sek ty  dana 
osoba  odpadła.

PPWWXX. Dziekani po sporządzeniu  sta tystycznych  w yka­
zów razem z niemi prześlą do Kurji nadesłane  do nich przez 
WWXX. Proboszczów m aterjały. Ks j  Ostreyko

w/z Kanclerz  Kurji..
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W sprawie zbiórki pieniężnej na walkę z gruźlicą.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  7. X I I .  1938 r .  N r .  2 6 /L .

Dnia 8 stycznia 1939 roku odbędzie się zbiórka pieniężna 
w Województwie W ileńskiem  na walkę z gruźlicą.

PP.WW. Księża Proboszczowie i Rektorzy kościołów zechcą 
ze swej strony poprzeć tę akcję walki z gruźlicą i pozwolić kwesta- 
rzom zbierać ofiary naw et przed kościołami.

Ks. J. Ostreyko
w/z. Kanclerza Kurji.

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE

Rozporządzenie M inistra Spraw W ewnętrznych z dnia 31 października  
1938 roku, wydane w  porozumieniu z M inistram i Spraw W ojskowych  
oraz Przem ysłu i Handlu o zapobieganiu powstawania i rozszerzania się

pożarów w  budynkach.
(Dz. U. R. P. N r. 87, z  dri. 16. X I . 1938 r., po z. 590).

Na p ods taw ie  art .  3 u s ta w y  z dnia  13 m arca  1934 r. o ochronie  przed 
pożaram i i innem i k lęskam i (Dz. U. R. P. Nr. 41, poz. 365) zarządzam  co n a s t ę p u je :

§ 1. Przepisom rozporządzenia  niniejszego podlegają  w szelk ie  bud yn k i  
m ieszkalne , przeznaczone do u ży tku  publicznego, mieszczące za k ła d y  uży tecz­
ności publicznej, oraz budyDki mieszczące lokale  urzędowe, biurowe, p rzem y ­
słowa, handlow e, sk łady  i t. p.

§ 2. Z abran ia  się p rzechow yw ania  i g rom adzenia  na  nie p rzeznaczonych 
do zam ieszk iw an ia  częściach s t rychów  bu dynków  w ym ienionych w § 1 ja k ic h ­
kolw iek  m a te r ja łó w  ła tw op a ln ych ,  a w szczególności: słomy, t r a w y  morskiej, 
drzewa, w ełny  drzew nej,  w iórów drzewynych, pap ie ru ,  szmat, olejów m ineralnych, 
celuloidu i t. p. oraz  przedmiotów7 w ykon any ch  w całości lub w przew ażającej 
części z ta k ich  m ater ja łów .

§ 3. Z ab ran ia  się p rzecho w y w an ia  i grom adzenia  n a  nie przeznaczonych 
do zam ieszk iw an ia  częściach strychów , w ko ry ta rzach  piwmicznycb, k la tk a c h  
schodowTych, p rze jśc iach  i p rzejazdach w bud yn kach  w ymienionych  w § 1 
jak ichko lw iek  p rzedm iotów  w sposób, u tru d n ia jący  przejazd lub przejście.

§ 4. Wszelkie przedm ioty, znajdu jące  się na  nie p rzeznaczonych  do zamiesz­
k iw an ia  częściach strychów7, w k o ry ta rzac h  piwniczych, k la tk a c h  schodowych, 
p rzejśc iach  i p rze jazdach  wr bu dy nk ach  w ym ienionych  w § 1, pow inny  być t a k  
p rzechow yw ane ,  aby mogły być n iezw łocznie  u su n ię te  z tych  pomieszczeń 
do in n ych  części budynku .

§ 5. O bowiązek przes trzegan ia  przep isów  § § 2, 3 i 4 ciąży :
1) jeśli chodzi o pomieszczenia, k tó rych  używ an ie  związane je s t  z jednem  

m ieszkan iem  — na  g łów nym  lo ka to rze  tego m ieszkania ,
2) we w szy s tk ich  innych  w yp ad k ach  — na  w łaścicielu  b u dy nk u  lub osobie 

zarządzającej b udynk iem  lub osobie zarządzającej budynk iem , jeśli właściciel 
osobiście tego zarządu nie spraw uje .

§ 6. P rzep isy  § 2 nie dotyczą budynków , jeżeli k o n s t ru k c je  dachów  tych 
bu dy nk ów  są w y k o n an e  z że lazobetonu, o g rubości p ły ty  co na jm nie j  8 cm.,
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lub z żelaza, p o k ry te  p ły tam i o tej sam ej w ytrzym ałośc i  na  przebicie, a s tropy  
tych b u d y nk ów  są  w y k o n a n e  w całości z m a te r ja łó w  ognioodpornych.

§ 7. R ozporządzenie  n in iejsze wchodzi w życie :
1) na  obszarze m ias t  wydzielonych z powiatow7ych związków sam o rzą ­

dow ych z 14 dni po ogłoszeniu,
2) na obszarze pozosta łych  miejscowości w 14 dni po w y dan iu  przez 

w łaśc iw ych  w ojew odów  odpow iednich  zarządzeń.

Ze „Z b io ru  W y ro k ó w  N. T . A .”  d z ia ł A , ro czn ik  XVi ro k  1938.
(D z. Urz. M in. S p ra w  W ew n. N r. 34, z  dn. 20. X I. 1938 r.).

Nr. 1556 A.
Jeżeli rodzice obrali dla swego dziecka  imię oraz pew n ą  formę jego (Scliija) 

i ob ran e  imię zosta ło  w tej formie w pisan e  do m e t ry k a ln e j  księgi urodzin, 
to  okoliczności, że to  samo imię mogłoby być w yrażone  tak że  w innej formie 
(Oskar) i że dana  osoba chcia łaby, by jej imię zosta ło  w p isane  w łaśn ie  
wT tej formie, nie s tw arza ją  dla niej p raw a  do m agan ia  się sp ros tow an ia  w pisu  
m etryka lnego .  (Teza).

(W yrok  z 8 k w ie tn ia  1938 1. rej. 6639/35).

Nr. 1563 A. t

W ładza , o rzeka jąca  na  podstaw ie  art.  380 p ra w a  budow lanego  o kon iecz ­
ności rozbiórki b u d y n k u  m ieszkalnego  i zam ieszkałego, w in n a  w w y p adk u ,  jeśli 
właściciel dom u nie ma możności rozw iązan ia  um ów  najm u i opróżnienia  
b u d y n k u  przed w yznaczonym  te rm inem , t r a k to w a ć  sw ą  decyzję ja k o  za w ie ra ­
jącą  także  nałożen ie  na  mieszkańców  b u dy nk u  publiczno - p raw nego  obow iązku 
opróżnienia  p rzed te rm inem  rozbiórki za jm ow anych  przez n ich  pomieszczeń; 
w tym  zaś w ypadku  m ieszkańcom  odnośnego b ud yn ku  p rzys ługu ją  up raw n ien ia  
s t ron  w p o s tęp o w an iu  ad m in is tracy jnem . (Teza).

(W yrok z 7 maja 1938 1. rej. 5083/36).

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

S E M I N A R J U M  G Ł Ó W N E  W W I L N I E .
1803 —1833. (Dok.)

Teologja riogmatyczaa, od której właściwie cała postawa 
umysłowa zależy J), s tała  nisko. Połączona z apologetyką, wykła-

]) Do teologji dogmatycznej należy poznan ie  treści objaw ien ia  w tym  celu, 
żebyśmy z pokorą, trzym ając  się orzeczeń Kościoła, jak  najlepiej poznali 
w szystko, co dotyczy chw ały  Bożej i co wzbogaca n aszą  w ła sn ą  na tu rę .  (Por. 
M a r m i o n  C ,  Le C hrist idea ł du m oine . Maredsous, 1922, s tr .  469). W pracy  
te j  celuje Św. Tomasz z A kw inu . P łodność dogm atów  i ich zastosow anie  
w życiu podał w spom niany  co ty lko  o p a t  ben ed y k ty ń sk i  K. Marmion w swych
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dana k ró tko  i pozbawiona p ierw iastka  spekulatywnego, nie była  
tem, czem być powinna. W prawdzie długoletni jej profesor Ks. 
Kłągiewicz był ożywiony najlepszą chęcią, jednak, postanowiwszy, 
by  w ykłady jego były  „dalekie od subtelności scholastycznych", 
nie pokazał swym uczniom głębi i p iękna praw d naszej wiary. 
Nie trzeba się temu dziwić, ani tem gorszyć. Stan taki panował 
powszechnie. Trzeba było powołać do życia tomizm, ten zdrowy 
i silny p rąd  myśli filozoficznej i teologicznej, aby  tej m iernocie 
zaradzić. Dla p rzykładu  można powołać się na życie um ysłowe 
w Niemczech, w Belgji, a nawet we Włoszech w XIX wieku.

W Niemczech dogm atykę sprowadzono albo do pozytywnego 
studjum Pisma Św. i Ojców Kościoła, bez w ysiłku  do zrozumienia 
treści Objawienia, albo też sk ierow yw ano na b łędne drogi na tu ­
ralizmu (Hermes i Giinther). Dopiero s trasbursk i  teolog L ieberm ann 
( f  1844) napisa ł Institutiones Theologiae Dogmaticae w których 
odżył kościelny duch. Dalej Móhler i Klee, aż wreszcie (żeby nie 
przeładow yw ać nazwiskami) J. M. S c h e e b e n  (1835—1888), po­
cząwszy od r. 1860, swojemi doskonałem i pracami odbudował 
w Niemczech teologję dogm atyczną1) ’

W Belgji, jeszcze w r. 1869, w Seminarjum Duchownem 
.w Malines, p rofesor  pow iedział alumnom, że jako katolik  i jako 
filozof potępia fałszywe metody dowodzenia istnienia Boga: 
outologizm i tradycjonalizm, lecz na miejsce tych błędnych teoryj 
nie umie nic podać. Smutne to wyznanie s łyszał Mercier, który 
wówczas był klerykiem, ono to popchnęło przyszłego k a rdyna ła  
ku baniom filozoficznym, uwieńczonym tak  wielkiem powodzeniem 2).

Odrodzenie tomizmu w filozofji i dogm atyce we Włoszech 
rozpoczyna ks. W incenty Buzzetti (1777 1824), za nim poszli
jego uczniowie bracia Sordi, jezuici, O. Taparelli d ’Azeglio, 
jednakże dopiero w połowie XIX wieku Mateusz L ibera tore
S. J. i Kajetan  Sanseverino ugruntow ali neo-tomizm na półwyspie 
Apenińskim.(zob. A. Pelzer, Les initiateurs italiens du neo-łhomisme 
contemporain, Rev. Neo-Scol., 1911, 230 — 245).

k s iążk ach  (t łóm aczonyeh  n a  język p o l s k i ) : C h rystu s  życ iem  d u sz y  i C hrystu s  
w sw oich  ta jem nicach  (w ydaw nic tw o księży Jezu i tów , K raków). Marmion w y ko ­
rzy s ta ł  specja ln ie  lis ty  św. Pawła, dzieła św. Tom asza  z A kw inu  i l i turgję 
Kościoła.

J) Zob. G r a b m a u n  M., Scheebens theo lo y isch es L ebensw erk  (we w stęp ie  
do S c h e e b e n  M. J.:, N a tu r  u n d  Gnade, Mtinchen, 1935).

2) Zob. B a 1 1 h  a s a r , i e  M elaph isisien , a r ty k u ł  pośw ięcony  pamięci Kard. 
Mercier (Reuiie N eo -Sco la s tique , 1926, mai). Założony przez M erciera Wyższy 
In s ty tu t  Filozofji w yk sz ta łc i ł  wielu św ia t łych  polskich  k ap łan ó w .
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Fakty, k tó re  rozmyślnie przytoczyłem na marginesie s tresz­
czenia pracy W orotyńskiego, dowodzą, iż niedociągnięcia naukowe 
Seminarjum Głownem nie były  zjawiskiem pojedyńczem, lecz 
powszechnem, w owych czasach.

Lecz wróćmy do sprawy studjów w Seminarjum Głownem. 
Teologja m oralna i pastoralna, oraz historja  kościelna sta ły  
również dość nisko. Kto wie, może fak t,  że tym samym p ro fe ­
sorom powierzano coraz to inne przedmioty do w ykładan ia , obniżał 
poziom nauki. Taki np. Ks. Jan  Skidełł, gorliwy kap łan  i światły  
profesor, w ykłada ł zkolei religję uczniom Uniwersytetu, następnie 
klerykom  w Seminarjum Głownem Pismo święte, po kilku zaś 
latach archealogję  biblijną i homiletykę, a wnet potem teologję 
moralną, i to wszystko w okresie  od 1823 do 1833 roku, a n as tęp ­
nie w Akademji Duchownej Pism o św. archeologję i he rm eneu tykę  
( t  1837).

Dodać należy, iż k lerycy byli przeładow ani godzinami 
wykładów i zajęć, gdyż, nie licząc ćwiczeń i zajęć praktycznych, 
samych wykładów mieli dziennie 6 — 7 godzin, skąd brakło  
czasu do osobistych studjów.

W y c h o w a n i e  i ż y c i e  d o m o w e .  Mieszkali alumni po 
2 — 3 w jednym  pokoju, a s tarsi czasem pojedynczo. Stancje 
sprzątali sami. Służba paliła w piecach i sprzą tała  korytarze. 
Alumni korzystali z zabaw w ogrodzie seminaryjnym, ze spacerów, 
majówek i zwiedzania ciekawszych rzeczy na mieście. Kontrolę 
nad postępow aniem  pełnili prefekci i cenzorzy. Ci osta tn i byli 
w ybieran i z pośród kleryków. Żadnych zobowiązań m aterjalnych 
względem Seminarjum alumni nie mieli. P rzeciw nie, wszystkie 
ich potrzeby m aterjalne, a nawet wyjazdy na wakacje finansowało 
Seminarjum.

Przy stole czytano Pismo święte, celniejsze kazania, Żywoty  
Świętych  Skargi i Historję Narodu Polskiego Naruszewicza, na 
zakończenie zaś Martylogjum.

Spowiadali się alumni co dwa, lub trzy  tygodnie. Do Komunji 
Świętej przystępowali tylko raz po spowiedzi. Codziennie rano od ­
praw iali  rozmyślanie, a wieczorem pacierze z rachunkiem  sumienia. 
Rekolekcje odpraw iali dwa razy do roku, przy rozpoczęciu studjów 
i w Wielkim Poście. Raz w tygodniu  słuchali konfereneyj duchow ­
nych. Rzadkość spowiedzi i Komunji Św. uderza  nieprzyjem nie, 
ale znowuż to nie właściwość pa rtyku larna  Głównego Seminarjum, 
lecz duch czasu. W Irlandji, tej „ziemi świętych", doniedawna, 
ludzie o wybitnej pobożności raz na miesiąc przyjmowali S a k ra ­
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ment. Dopiero zbawienna działalność P i u s a  X zbliżyła znowu 
świat katolicki do Eucharystji.

Nazewnątrz alumni Seminarjum głosili wypracowane kazania, 
asystowali przy nabożeństwach (zarówno łacińskich, jak unickich), 
katechizowali służbę i ubogie dzieci.

Naogół alumni Seminarjum Głównego żyli ze sobą zgodnie. 
Jednakże  nieraz można było widzieć objawy nieokrzesania  
i wogóle bardzo p rym ityw ny s tosunek  do życia. Brakło też 
pobożności. Ks. Tomasz Dobszewicz, sam wychow anek tej uczelni 
pisze we W spomnieniach : „nie umiano t u . . .  zaprowadzić ducha 
głębszej religijności i pobożności, ducha zaparc ia  się i poświę­
cen ia :  pobudki światowe i widoki ziemskie przew ażną odgryw ały  
tu rolę. Młodzież duchowna tego zakładu suknią  tylko różniła się 
od świeckiej swej braci w u n iw e rs y te c ie . . ."  P rzyczyny takiego 
stanu  rzeczy Dr. W orotyński dopatruje się poza Seminarjum. 
Zwraca on uwagę na wielką ilość kleryków, k tórzy zostali usunięci, 
albo sami opuścili Seminarjum, pomimo iż byli uznani za swą 
zwierzchność diecezjalną za cnotliwszych i pilniejszych niż inni. 
W inę przypisuje W orotyński nie Seminarjum Głównemu, jak  chcą 
niektórzy, posądzając szkołę tę o antykościelny k ierunek  w ycho­
wania, lecz raczej uczelniom, w których  kandydaci do Seminarjum 
Głównego się kształcili. Wina więc spada na Seminarja diecezjalne, 
gdzie z powodu krótkiego pobytu  alumnów, ńiesposób było ich 
należycie wychować i gdzie ze względu na małą liczbę kandy­
datów do stanu  duchownego częstokroć pobłażliwie traktow ano 
w ystępki wychowanków. Dowodem na to jest, że z pośród 11 
kleryków, wydalonych z Seminarjum Głównego za złe obyczaje, 
aż 6 wyświęcono na kapłanów w ich diecezjach. Znaczną też część 
alumnów, zwłaszcza unickich dla braku  Seminarjów, lub wadli­
wego ich urządzenia, przyjm owano wbrew ustaw om  ogólnym ze 
szkół świeckich, częstokroć niższych, od których nie zawsze 
można było oczekiwać dobrego m aterja łu  pod względem moralnym. 
Ponad to  na n iek tórych  k leryków  ujemnie wpłynęło uczęszczanie 
na Uniwersytet, gdyż chodzenie na wykłady, odbywające się na 
mieście, mniej poważnym alumnom daw ały  okazję do zawierania 
niepotrzebnych znajomostek. W tym jednak  w ypadku winni byli 
sami przestępcy , nie zaś organizatorowie Seminarjum, k tórzy 
zezwolili na s łuchanie wykładów uniwersyteckich. Zresztą, w ycho­
dzący poza obręb  Seminarjum alumni byli kontrolowani przez 
prefektów.

Na czele Seminarjum i w gronie jego profesorów i w ycho­
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wawców stali ludzie niepośledniej cnoty, jak księża Kłągiewicz, 
Skidełł, Markiewicz, a przedewszystkiem  ks. Anioł Dowgird, 
długoletni ojciec duchowny Seminarjum. Trudno więc mówić, 
by samo Seminarjum Główne było rozsadnikiem  zła.

Oprócz zarzutu rozluźnienia m oralnego, ciążył jeszcze na 
Seminarjum Głownem zarzut w ychow ania  w duchu józefińskim 
i co za tem idzie, przygotowanie  swoich uczni do odstępstw a od 
Unji kościelnej i jej zniweczenia.

Jednakże, po sum iennym  zbadaniu sprawy, Dr. W orotyński 
uchyla zarzut józefinizmu, wykazując, iż ani ks. Kłągiewicz, ani 
jego następca  na ka tedrze  teologji dogm atycznej ks. Fijałkowski, 
po których zostały pisma i wspomnienia, k ierunkow i temu nie 
hołdowali. Podręczn ik  KlupfePa, którym  się posługiwano, błędu 
józefinizmu nie zaw iera ł (chodziło przedewszystkiem  o prym at 
papieża; Kliipfel prym at uznawał, a błądził jedynie tem, że w ła ­
dzy świeckiej przyznawał prawo ingerencji w spraw y kościoła, 
opinję tę jednak  w yrażał oględnie i krótko). Mógł być szerzycielem 
józefinizmu profesor praw a kościelnego Alojzy Capelli, człowiek 
świecki, ale ten  był raczej lichym profesorem i lichym człowie­
kiem i żadnego wpływu na um ysły  uczniów nie wywarł. Nawia­
sem można dodać, że zarzut józefinizmu pochodził od kapłanów  — 
odstępców Siemaszki i Zubki.

O ile józefinizm był rzeczą sporną, to odstępstw o uczniów 
Seminarjum Głównego, a naw et profesora  ks. Michała Bobrows­
kiego jest faktem jawnym i niezaprzeczalnym. Jak tłómaczyć 
odstępstwo od Uuji i kto tu ponosi w inę?  — Dr. W orotyński, 
jako przyczynę, na piewszy plan wysuwa b rak  powołania. O zrzu­
ceniu sukni duchownej Bobrowski myślał już w r. 1824. Praca 
kap łańska  nie pociągała również Placyda Jankowskiego. Nie miał 
powołania, a naw et wiary, także  Ignacy Kossowicz, który  po 
odstępstwie i ożenku z ex-mniszką, będąc nauczycielem gimnazjum 
w Krożacb, „publicznie u rąga ł  na lekcjach z religji, nazywając 
ją czczym wym ysłem " (z akt tegoż Gimn.). O Siemaszce, Zubce, 
Łużyńskim niem a co mówić, byli to karjerowicze, dla których 
sumienie nie istniało.

Kandydatam i unickimi, jak wykazuje W orotyński, k ierowała  
chęć zysku i wybicia się wyżej w społeczeństwie. Z wyjątkiem 
dwóch, byli to synowie ubogich księży unickich.

Jakiż  jest ostateczny wniosek w ocenie Seminarjum Głów­
nego?  W ysiłki k ierowników Seminarjum „niezwykle cenne 
i s z la c h e tn e . . .  zosta ły  przez unitów wprawdzie zmarnowane,
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w łacinnikach zato żywy znalazły oddźwięk i obfite w ydały  owoce". 
W istocie, łacinnicy, odcięci od Rzymu, prześladow ani i krępowani, 
potrafili utrzymać, a naw et wzmocnić katolicyzm na teren ie  Rosji 
w XIX wieku. Sąd D-ra W orotyńkiego o Uczelni wileńskiej jest 
dodatni.

Ze swej strony s ta ra łem  się wykazać, iż niedom agania Semi­
narjum Głównego nie były brakam i miejscowemi, lecz rozpow- 
szechnionem i bolączkami w życiu kościelnym w XIX stuleciu, 
będącem i skutkiem  błędnej umysłowości i upadku ducha kościel­
nego.

Na wstępie a rtyku łu  zaznaczyłem, że ćbodzi o uczelnię 
duchow ną l-o  wyjętą z pod jurysdykcji biskupiej, 2-o organizo­
w aną i prowadzoną przez świeckich. Jakkolwiek, jak widzieliśmy, 
Seminarjum Główne dało nie jeden dodatni wynik, a założycieli 
jego i kierowników ożywiała najlepsza wola, zaznaczyć należy, 
iż organizacją swoją odbiegało Seminarjum od myśli Kościoła. 
Erekcja  bowiem i urządzenie  seminarjów i fakultetów teologicz­
nych, oraz oznaczenie w nich zakresu  i m etody nauczania  należą 
wyłącznie do Kościoła (c. 1352 i 1375 i 1376). Seminarjum 
diecezjalne zależy od biskupa, a międzydiecezjalne i fakultety  
teologiczne zależą od stolicy Apostolskiej (c. 1357 § 1; 1351 § 3 
i 1376 § 1 i). Stan jednak  rzeczy, przy którym  powstawało 
Seminarjum Główne, w wielu punktach odstępow ał od ducha 
i p raw a Kościoła, że wspomnę instytucję Kolegjum Rzymsko - 
katolickiego Duchownego w Pe tersburgu , k tó re  odpowiednik 
swój miało nie w urządzeniach kościelnych, lecz w „Światiejszym 
Synodzie", poddanej carowi rosyjskiem u praw osławnej Cerkwi.

O tem, jaki duch ma ożywiać sem inarja  duchowne, istnieje 
bogata literatura , której omówienie przekroczyłoby ram y obecnego 
artykułu . Chciałbym jedynie zwrócić uwagę czytelnika na dosko­
na łą  książkę K ardynała  M e r c i e r  Do moich alum nów 2). W której 
au tor  podał metody do realizowania niezwykle szczytnie pojętego 
ideału  kapłaństwa, zastosow ane do dobrze zrozumianej psychologji 
ludzkiej i umysłowości współczesnej^

O charakterze teologji katolickiej nap isa ł  bardzo dobre stud-

’) Cytuję k an o n y  k o d e k su  ogłoszonego w r. 1917, a więc w sto zgórą la t  
po za łożeniu  Sem. Gł., czynię to  dla przejrzystości ,  nie t ru dn o  jed n a k  wykazać, 
iż zasady, w ypowiedziane  w tych  k a n o n ach ,  zgodne są  z t ra d y c ją  Kościoła
i daw n em  p raw em  kościelnem.

2) Wyd. przez księży Jezu i tów  t łum aczen ie  z francusk iego  dzieła A m es  
S em in a ris te s , B ruxeiies 1908,
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jum Ks. prof. Al. Ż ych lińsk i1), a czem ma być teologja w życiu 
kapłana , najlepiej można poznać z życiorysu opata benedyńskiego
O. Kolum bana Marmion, k tó ry  na zdrowej telogji oparł całą 
swoją działalność apostolską i wychowawczą, k tóra  przyniosła  
obfite plony 2).

Ks. Józef Zawadzki.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

20-lecie sakry biskupiej Arcy- 
pasterza. — W dniu  30 l is topada  
bież. rok u  spo łeczeństw o  ka to l ick ie  
W ilna obchodziło uroczyście d w u ­
dzies tą  rocznicę ko nsek rac j i  J. E. 
Ks. A rcybiskupa-M etropoli ty  W ileń­
skiego. W  bazylice m etropolita lne j  
o godz. 9 raDO J. E. Ks. Biskup 
S ufragan  K. Michaikiewicz odprawił 
u roczys tą  Mszę św. w  obecności 
D osto jnego Jub i la ta  przy udziale d u ­
chow ieństw a  z k a p i tu łą  na  czele oraz 
licznie zgrom adzonych wiernych.

J . E. Ks. A rcyb iskup  n a s tęp n ie  
przez ca ły  dzień przy jm ow ał w p a łac u  
swym przedstaw icie li  w ładz z panem  
wojewTodą B ociańsk im  na czele oraz 
przedstaw icie li  spo łeczeństw a ,  śp ie ­
szących złożyć życzenia sw em u Arcy- 
pasterzow i.

Katolicki Zw iązek W ychow aw ­
czy W W ilnie. W Wilnie wT os ta tn ich  
czasach zos ta ł  zorgan izow any  K a to ­
licki Związek W ychow awczy, k tó ry  
m a ua  celu szerzenie zasad i w y p ra ­
cow anie  m etod  w ychow ania  k a to l ic ­
kiego w spo łeczeństw ie  polskiem .

W tym  celu K at.  Związek W ycho­
wawczy zam ierza  urządzać  : w y k łady  
i s tu d ja  religijne, psychologiczne i 
wychowawcze; p rzygotowaw cze i p rze ­
szkoleniow e k u rsa  w ychowawcze; 
ogródki dziecięce, świetlice, czytelnie, 
b ib ljo teki,  p racow nie  i t. p.; zjazdy, 
obchody, akad em je  pośwdęcone za­
gadnien iom  w ychowawczym; o p raco ­
w ywać podręczniki i pomoce szkolne, 
p row adzić  lab o ra to r ja  psycho - p e d a ­
gogiczne.

K atolicki Związek Wychowawczy 
najściślej w spó łp racu je  z A kcją  K a to ­
licką. P racę  sw ą prowadzi w sekcjach, 
pośw ięconych w y chow aniu  w w ieku 
przedszkolnym , szkolnym  i młodzieży 
pozaszkolnej. C złonkiem  Związku 
może być n ie ty lko  jed no s tka ,  ale 
rówmież rodzina  i Stowarzyszenia .  
O rganem  Kat. Zw. W ychowawczego 
je s t  dw um ies ięczn ik  I iu  S zc z y to m , 
pośw ięcony  zagadnieniom pełnego  
w ychow an ia  kato lickiego. Kat. ZwT. 
W ychow awczy mieści się w Wilnie 
przy ul. U niw ersy teck ie j  9 m. 10.

STOLICA APOSTOLSKA.

Obalenie fałszyw ych pogłosek.
— Z m iaroda jnych  kó ł kościelnych 
R zymskich  oświadczają ,  że podawmna 
przez „Angriff" wiadomość o r z e k o ­

*) Ż y c h l i ń s k i  
P oznań  1923.

mej zmianie na  s tan o w isk u  a rcy b i­
sk u p a  w iedeńsk iego  w tym  sensie, 
że na  miejsce k a rd y n a ła  Inn i tze ra  
m ia łby  przyjść b iskup  be rl ińsk i von

w/g zasad św. Tom asza  z Akw.B. ks., Teologja . . .

2) Zob. T h i b a u t  R, D. D om  Coliunba. M arm ion , Maredsous 1935.
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Preysing, je s t  całkowicie  fa łszyw ą 
i pozbaw ioną  wszelkich  podstaw .

O znaczeniu konkordatów . —
„O sserva to re  R om an o” zamieścił w 
dniu  24 l is topada  b. r. a r t y k u ł  z n a ­
nego p isarza  uczonego, jezui ty  o. Rosa 
n a  tem a t  znaczenia  i wartości k o n ­
k orda tów . W a r ty k u le  tym zbija 
o. Rosa p u n k t  po p u n kc ie  wywody 
dr. G oebbelsa, k tó ry  tw ierdzi, iż dzięki 
k o n k o rd a to w i  Kościół w ywyższa  się 
ponad  p aństw o , i że jedynie  Kościół

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Konferencja Księży Biskupów  
w ileńskiej prowincji kościelnej. —
W dniach 21 i 22 l is top ada  odbyła 
się w Łomży k o n fe renc ja  IIEE. Ks. 
A rcyb iskupa  M etropolity  Wileńskiego, 
Ks. B iskupa S tan is ław a  Ł ukom skie-  
go, o rdynar jusza  diecezji łom żyńskie j
i Ks. B isk up a  Kazimierza Bukra- 
by, o rdynar ju sza  diecezji p ińskiej .  
P rzedm iotem  n a ra d  była sp raw a  p rzy ­
szłego synodu  prow incjonalnego  rae- 
tropolj i  wileńskiej .

Zakon „K rzyża i Miecza1'. - 
Ks. J a n  R ostw orow ski podał do Kat. 
Agencji P rasow ej  n a s tęp u jące  w y ­
jaśn ien ie  :

„Praw dopodobn ie  w s k u te k  b łęd ­
nych  inform acyj po jaw iły  w k i lk u  
p ism ach  polskich  n i e p r z y c h y l n e  
w zm ian k i  o organizacji katolickiej, 
k tó ra  pod wyżej w ym ien ioną  nazw ą  
zaczęła  się tw orzyć n a jp ie rw  w k o ­
łach  w ojskow ych ,  a p o tem  rozsze­
rzy ła  się i na  sfery cywilne. Na n a j ­
lepszych źród łach  oparci, możemy 
stwierdzić , że zakon  „Krzyża i Mie­
c za” n ie ty lko  n iem a w sobie nic, co 
mogłoby budzić jak iek o lw iek  pode j­
rzenia ,  ale że trzym a  się k rysz ta łow o  
czystych k a to l ick ich  zasad i służy 
na jsz lach e tn ie jszym  celom w yrob ie ­
n ia  w spo łeczeństw ie  dzielnych, ofiar­
nych, oddanych  do głębi sp raw ie

ma zeń jak ie ś  korzyści. A u to r  a r ty ­
k u łu  m. in. podkreś la ,  że jes t  wiele 
k u l tu ra ln y c h  państw , j a k  Anglja, 
A m eryka ,  H olandja  i in,, z k tó rem i 
Stolica A posto lska  nie zaw iera ła  żad ­
nego k o n k o rd a tu ,  a mimo to w k r a ­
jach  tych nie odczuwa się t a k  silnie 
po trzeby  takiego za g w aran to w an ia  
p raw  ka to l ików , poniew aż są  to p a ń ­
stwa, gdzie się szanuje  p raw a  innych. 
N iestety , do tak ich  p a ń s tw  nie należy 
Trzecia Rzesza.

I DUSZPASTERSKIEJ.

C hrystusow ej,  s ług  Bożych. Zrzesze­
nie to  zresz tą  cieszy się życzliwością 
tych  Księży B iskupów , z k tó ry m i się 
ze tk nę ło  i szczerą przy jaźn ią  wielu 
w yb itnych  k ap łan ó w . Byłoby to  w ie l­
k ą  szkodą dla dobrej spraw y, gdyby 
na  podstaw ie  zupełn ie  urojonych  za­
rzu tów  podk op yw ano  w opinji k a to ­
lickiej ludzi, k tó rzy  całem  sercem 
się oddali s łużbie C hrystusa  i Polski.

(—) ks. Jan  R o stw o ro w sk i, T. J . “-

Z A G R A N I C Ą
Ghandi a misje. M ahatm a  Ghandi 

energicznie  p ro te s tu je  n a  łam ach  
swego organu  The H arijan  przeciwko 
rozpow szechnianej w  p ras ie  eu rop e j­
skiej pogłosce, jakoby  był wrogo 
u s to su n k o w a n y  do misyj ch rześc i jań ­
skich w Indjach.

Protest nuncjusza apostolskie­
go w Berlinie. N uncjusz  aposto lsk i 
w Berlinie, Mgr. Orsenigo, w ystosow ał 
do m in is tra  sp raw  zagranicznych 
Rzeszy p ro te s t  p rzeciwko ek sce ­
som, jak ie  o s ta tn io  zaszły w Trzeciej 
Rzeszy, a k tó ry ch  ofiarą  p ad ł  pa łac  
a rcyb iskup i k a rd y n a ła  F au lh a b e ra  
w M onachjum, P a łac  został zew nę trz ­
nie zdemolowany.

Nie „stawa dyktatorów " lecz 
„Zdrow aś M aryja". — Na osta tn im  
zjeździe bu rm is t rzów  m iast am erykan-
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sk ich  w H awanie  przem aw ia ł m. in. 
burm is trz  Nowego J o r k u  La Guardia, 
k tó ry  naw o ły w ał  do rea l izow anai 
h a se ł  miłości a nie  n ienawiści. „Ucz­
my nasze  dzieci miłości bliźniego —

Z p i ś m i
Ks. D r. F ranc iszek de Hoore, 

Ks. D r. P aw e ł Techewicz, Podstawy  
współczesnej pedagogiki. (W łocła­
w ek  1938) str. 250. — J e s t  to  p ierwsza 
w iększa  rozpraw a n a u k o w a  w języku  
polskim, poświęcona pedagogice w jej 
odnies ieniu  do filozofji. Uczeń k a rd y ­
n a ła  Mercier’a — Ks. Dr. de Hovre — 
profesor  pedagogiki w Gandawie, 
Brukseli i A n tw erp j i  oraz re d a k to r  
cenionego pow szechnie  „F lam andz­
kiego P rzeglądu Pedagogicznego”, 
zgromadził w dziele sw oją szeroką 
wiedzę encyklopedyczną, aby w y s ta ­
wić w sp an ia ły  pom nik  na  cześć 
n iedocenianej dzisiaj pedagogiki k a ­
to lickiej, w y kazu jąc  jej w artość  p o w ­
szechną  i w ybitn ie  lud zką  wobec 
różnych  sys tem ów  częściowych i jed ­
n o s t ro nn ych ,  k tó re  w ytw orzy ła  myśl 
now oczesna. Ks. Dr. P aw eł Tocho- 
wicz — Profesor  pedagogiki w  Kie- 
leckiem Sem inarjum  D uchow nem  — 
d o k o na ł  wielce zbożnego dzieła, p rzy ­
sw aja jąc  p iśm ien n ic tw u  polskiemu 
w ym ienioną  rozpraw ę w w olnym 
przek ładzie ,  pozw ala jąc  — w porozu­
mieniu  z au to rem  — n a  czynienie 
skróceń , st reszczeń  i dopełn ień  te k s tu  
stosow nie  do po trzeb  czy te ln ika  pol­
skiego.

Dzieło om aw iane  ujm uje  zagad­
nien ia  pedagogiczne bardzo głęboko  
i bezs tronn ie ,  co czyni je zajm ująeem 
zarów no dla ludzi wierzących, jak  i n ie ­
wierzących, jeśli ty lko  bez uprzedzenia  
zas tan aw ia ją  się nad  tem i zagadnie ­
niami, k tó re  w obecnych  w a ru n k a c h  
życia now oczesnego s ta ją  się coraz 
bardziej palące. A u to r  w ykazuje ,  że 
w szelka  teorja  pedagogiczna opiera 
się n a  jak im ś  poglądzie na św iat 
i przez to  należy do filozofji, — 
stw ierdza, nie cofając się do mistrzów 
staroży tności,  że i w naszych cza ­
sach filozofja na tu ra l i s ty cz n a  dała  
p oczą tek  pedagogice na tu ra lis tyczne j 
(Spencer), soejologizm — pedagogice 
socjologicznej (Durkheim, Dewey, Na- 
torp , K orechenste iner) ,  nacjonalizm 
i e ta tyzm  — pedagogice nacjona lis ­
tycznej i e ta ty s tyczn e j  (Fichte) oraz

mówił — a nie w zajem nej n ienaw iści,  
uczmy je, by się m od liły :  Zdrowaś 
M aryja a nie  ok rzy kó w  : s ław a  d y k ­
ta to ro w i” !

n n i c t w a .
p ru sk iem u  sys tem ow i szko lnem u, — 
ponad to  p rzeciw staw ia  ra d y k a ln em u  
socjologizmowi sys tem y u m ia rk o w a­
nej pedagogiki społecznej (W illmanna, 
Pestalozzi’ego, Pau lsena) ,  a przeciw ­
ko niem ieckiej pedagogice n a c jo n a ­
listycznej wysuwa idee F oers te ra .

P raca  Ks. de H ovre’a i Ks. Tocho- 
wicza pozwala nam  poznać  te  liczne 
pożyteczne w iadomości — jakże  częs­
to, n ies te ty ,  połączone z b łędam i i 
poglądami dziwnie s tronniczem i i czą- 
s tkow em i — k tó re  potraf i l i  n ag ro m a­
dzić teo re ty cy  nowocześni, oraz w y ­
kazuje ,  jak iem i to  drogam i najlepsi 
z pośród nich pod w pływ em  dośw iad­
czenia zostali  doprow adzeni do o d n a ­
lezienia n ie k tó ry c h  z tych  wielk ich  
praw d, k tó re  p edagog ika  ka to l ick a  
zw yk ła  oddaw na  stosować. Dzisiaj 
p rze jrza łe  już teo r je  na tu ra l isyczne  
i socjalistyczne da ją  asu m p t  i u  nas  do 
o praw ian ia  ek sp e ry m en tó w  n a jb a r ­
dziej rady ka ln ie  pom yślanych , gdyż tu  
i ówdzie dok ład a  się wiele s ta rań ,  aby 
w ychować zapom ocą odpowiedniego 
u ra b ia n ia  młodzieży człowieka n ow e­
go o ty p ie —jeżeli nie  całkowicie  „ a te i­
s tyczn ym ” — to przynajm niej  więcej, 
niż  oboję tnym . To też w ypada n ie ty l­
ko doceniać w ażność zagadnień, p o s ­
taw ionych  przez pedagogikę  n ow o­
czesną , ale też  i poznać wielkie 
n iebezp ieczeństw a  z jej opacznego 
ujęcia i zrozum ienia  oraz s ta rać  się 
u trzym ać  n a u k i  t radycy jne  na  pozio­
mie, odpow iadającym tem u  fak ty cz n e ­
mu postępowi, ja k i  pedagogika  now o­
czesna osiągnęła .

Można śmiało powiedzieć, że w 
naszej l i te ra tu rze  pedagogicznej od ­
czuw ał się w ielk i b rak  podobnego 
dzieła, k tó reb y  w św iet le  zasad filo­
zofji chrześc ijańsk ie j  omawiało  n o w o ­
czesną myśl pedagogiczną. J e s t  tedy 
ono pow ażnym  przyczynkiem n a u k o ­
wym do pedagogiki kato l ick ie j ,  k t ó ­
ra  — ja k  w iadomo — is tn ia ła  i i s t ­
nieje i posiada pow ażny  swój w łasny  
ciężar ga tu nk ow y , chociaż o nim n a ­
w et nie w spom ina ją  nasi przeciwnicy, 
zapożyczając zarazem to i owo z n a ­
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szych idei i p r a k ty k  w ychow aw czych  
i p rzypisu jąc  je — nieraz  bardzo 
głośno — rzekom o swojej w y na laz ­
czości. Korzyść z te j k s iążk i mogą 
odnieść  wszyscy, k tó rzy  g run tow n ie  
ją  p rzes tud ju ją ,  ale p rzedew szystk iem  
ona  przeznaczona je s t  dla in te l ig en t­
n ych  i św ia t łych  w ychowaw ców, n a u ­

czycieli i księży, k tó rzy  ła tw o  tu  
zna jdą  w ytyczne  dla oceny dzis iej­
szych p rądów  pedagogicznych — n u r ­
tu jących  n a  te ren ie  szkolnym  — 
pogłębienia  swoich poglądów w ycho­
w awczych i znalezienia  odpow iednich  
na nie argum en tów .

K s. M. Sopoćko .

S K L E P  M A T E R J A Ł O W  P I Ś M I E N N Y C H  
„ E L E O N O R A ” — Wilno, ul. Ś-to Jańska 1.
Wszelkie papiery, m aterja ły  biurow e, m alarskie, kreślarskie, 

bilety wizytowe, p a m i ą t k i  z W i l n a .

O. MATKIEWICZ
* Wilno,  Z a m k o w a  12, vis a vis S kopów ki

ieoa: Zegary i zegarki fri‘?*nych
o ra z  w yroby jubilerskie. Tamże solidna n apraw a  

zegarków z pe łną  gw aranc ją .

SKLEP  PAPIERU, SZPAGATU I MATERIAŁÓW PISARSKO-KREŚLARSKICH

M. R O D Z I E W I C Z
Wilno,  ul. W i e l k a  9. — T e l e f o n  6 2 5 .

Poleca :  K a l e n d a r z e  ś c i e n n e  t e r m i n o w e  i ozdoby choinkowe.

O D L E W N I A  D Z W O N Ó W
JAKUB KRUSZEWSKI I SYN

W WĘGROWIE — WOJEW. LUBELSKIE
do s ta rc z a  do kościo łów dzw ony  p ie rw sze j  jakośc i od w s z y s t ­
kich innych  odlewni  n a j ta n ie j ,  na jp rz y s t ęp n ie j  i szybko.  
M asa  z am ówień  z całe j  Polski . — P r z e l e w a  p ę k n i ę t e .  
T a n io  I z a  1 k g .  g o t .  s p i ż u  4 zł.  — W y k o n a n i e  s o l i d n e .

Z  J e d n e j  t y l k o  A r c h i d .  W i l e ń s k i e j  u z n a n i a  : 
Grodno — Fa ra ,  Lida,  Kuźnica .  K al inów ka,  Rukojn ie ,  Pod- 
brzezie,  B ieniakonie ,  Krewo,  Raków, Mołodeczno par .  wojsk., 
Smorgonie ,  Narwiliszki,  Cudzien’*szki, Bielica , S t rubn ica ,  Ma- 
jew o i in: — P ro s im y  o s p raw d zen ie  i o poparc ie  na sz e j  f irmy.

J e d n o  z w ie lu  uz n a ń  :
F irm a  J .  K rusze w sk i  i Syn  d o s ta rcz y ła  3 p ięknie  

zh a rm o n izo w an e  dzwony ,  b a rdzo  tan io  i n a  w a ru n k a ch  
n a d e r  dogodnych  — zas łu g u je  n a  poparc ie .

Rukojn ie .  X .  S z o ł k o w s k i
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